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W niedzielę d. 14 b. m. o g. 4 p. p. odbędzie się

w sali robotników chrześsjańskich
przy ul. Kościelnej

W I E L K I  W I E C
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Wejście bezpłatne.
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£ 5 5  K R E D E  w kawałkach (ton)
jak równie* różne gatunki K R E D Y  dla wszelkich celów.

P O K O S T  własnego w y ro b u  gwarantowany chemicz­
n i e  cz y s ty  i wszelkie F a r b y  M A L A R S K I E  Jak:
ungier, szeinrot, czarny, ultramarin, lak, oinkweiss, terpen­
tynę, lak spirituscwy, kcbait, asfalt, tinkturę i t. d.
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Krew polska się leje
na Śląsku Cieszyńskim!
Spieszmy im z pomocą zbrojną!

Sosnowiec, 12 marca,

rew ścina się w żyłach 
Vjeść o zbrodniach i nie- 
hanych gwałtach, któ- 

się dopuszczają „bra- 
dowianie“ czescy nad 
ironnym ludem polskim 
Śląsku Cieszyńskim.

.Gwałty, rabunki, katowa­
nie, mordy są na porządku 
dziennym od poniedziałku, 
t. j. od d. 8 b. m.

Od 3 tygodni czesi czy­
nili gorączkowe przygotowa­
nia do tych zbrodniczych

wystąpień, a to z powodu 
zarządzeń komisji plebiscy­
towej, która na skutek pro­
testów ludności polskiej w 
6 gminach polskich, opano­
wanych siłą przez czechów 
wbrew umowie z dnia 5 li­
stopada, wprowadziła zarzą­
dy mieszane polsko-czeskie.

W poniedziałek ubiegły, 
gdy nowe władze miały o- 
bjąó zarządy gmin, czesi 
rozpoczęli formalny pogrom 
ludności polskiej, bezbron­
nej i zdanej całkowicie na 
laskę i niełaskę czechów.

Baraki w Cieszynie i Fry- 
sztacie przepełnione są zbie­
gami z Polskiej Ostrawy, z 
Rychwałdu i gmin okolicz­
nych.

Uzbrojeni bandyci czescy, 
utrzymywani i płaceni przez 
rząd praski, napadają ban­
dami i w dzień i w nocy 
przeważnie na górników i 
wyrzucają ich z mieszkań 
na ulice, niszcząc wszystko, 
dosłownie wszystko i robiąc 
przytym użytek z rewolwe­
rów i nożów.

Z jednej tylko Polskiej

Ostrawy zmuszono do ucie­
czki 100 rodzin górników 
polskich w nocy z ponie­
działku na wtorek. Nikt z 
uciekających nie mógł za­
brać nic prócz tego, co miał 
na sobie. W nocy więc z 
dziećmi przy piersiach ucie­
kały pokaleczone i pobite 
matki przed gwałtami zbi­
rów czeskich!

W tej chwili nie można 
jeszcze objąć okiem całej 
grozy położenia. Wiadomo 
tylko, że jest moc rannych, 
że są nawet zabici, ale 
wśród tego piekła trudno się 
zorjentować, jakie \yielkie 
są ofiary po naszej stronie.

Wiadomo tylko, że leje 
się krew "polska, że łzy ma­
tek i dzieci obficie roszą tę 
prastarą ziemię piastowską.

Tak widać sądzono już! 
że łzami i krwią płacić mu­
simy za dziedzictwo nasze, 
Niedawno Śląsk Górny, a 
dziś znów Cieszyński!

Czy mamy patrzeć obo­
jętnie na to, co się tam dzie­
je*?

Nie, po stokroć nie!
Nowy Lwów7 trzeba tam 

urządzić. Gwałt odeprzeć 
gwałtem, krwią za krew, 
łzami za łzy zapłacić!

Rząd nasz zabiega i gro­
zi użyciem siły zbrojnej, ale 
to za mało, to nie w ystar­
cza. Najwyższy czas, by 
przejść’od gróźb do czynów, 
Nie możemy patrzeć bez­

czynnie na te zbrodnie, nie 
możemy rąk tylko załamy­
wać!

Sami sobie musimy wy­
mierzyć sprawiedliwość i to 
natychmiast.

Rozzuchwalony bezkarno­
ścią zbrodni czech musi do­
świadczyć siły brutalnej, 
która go zmiażdży i zmusi 
do uznania praw ludu pol­
skiego do samostanowienia 
o sobie.

(r)

Strajk na m k  protista  
przeciw z M I n  netk lm .

Frysztat, 11 m arca.
Sytuacja w Zagłębiu jest 

bar dato poważna. W Orłowej 
poraniono ciężko wikarego e- 
wangelickiego ks. Banschela i 
robotnika Wiewiórę. Areszto- 
wa»o, względnie internowano 
w własnych mieszkaniash dy­
rektora gimnazjum polskiego 
Feliksa z całym gronem pro­
fesorski®, internowano rów­
nież proboszcza ewang. ks. 
Folwarcznego. *

Yf Dąbrowie bojówki czeskie 
rewidują każdy tramwaj i a- 
re6Ztują Jadących. To samo 
dzieje się na wszystkich przy­
stankach tramwajowych..

W Polskiej Lutyni pobito 
ciężko żandarma polskiego 
Klocka. W Porębie aresztowa­
no członków wydziału gB»in- 
nego i kierownika szkoły Hal- 
fera. Byłego posła Halfera wy­
wieziono. Z Łazów wywiezio­
no inżyniera Wojnara. We­
dług niesprawdzonych Jesicie  
doniesień uwięziono również



d-ra Buzka. W  Łazach prze 
prowadzają czesi liczne aresz- 
iowania.W Zagłębiu karwińskim stanę­
ły wszystkie kopalnie i szkoły, 
tak samo we Frysztacie.

Gwałty czeskie.
Cieszyn, U  maroa.
(Tel. wł.)

Int. K iedioó, zamieszkały w 
Dąbrowie, uoiekł w nooy o 
knem przed bandą zbirów.

Zonę jego chorą na kamienie 
tółoiowe wyciągnięto z łatka i 
furmanką wyprawiono do 0 -  
strawy.

Kierownik szkoły w Miahał 
kowioaeh, p. Jerzy Kaszper po 
bity przez zbirów musiał nocą 
uciekać z żoną i dziećmi, a 
których Jedno liczy dopiero 
21 dni, przed gwałtami cse  
ohów.

W szystkie m eble int. Kie- 
dronia i p. Kaszpra wyrzucono 
na ulieę i porozbijano.

cuskiej Testara, zarządzające- stara na dworcu kolejowym w
go kolejami na ziemiach ple- Szczytnie 14 wagonów franou-
biscytowyoh. Przyczyną Jest akich i belgijskich, skradzio-
wykryoie przez kapitana Te nych przez n.emców.

Sprawa pokoju z Rosją.
Rząd polski odpowie w  przyszłym tygodniu. — Roko­

wania odbędą się w Orszy lub Smoleńsku.

Sprawy G. Śląska.
Wolioit p u d  i po okopuj! 

Górnego Słoika.
„Volkswille" w nr. 54 po raz 

drugi dowodzi, ł e  pod rząda 
mi władz okupacyjnych dzieje 
się  stokroć gorzej, jak przed 
okupacją i skarży się znowu 
na krócenie wolności obywa­
telskiej robotnika. W obec tego  
„Gazeta Ludowa* stwierdza, 
jak wyglądała wolność oby­
watelska przed okupacją na 
Górnym Śląsku, a jak po oku 
pacji.

Przed okupacją:
1. Panował H oersirg opie­

kun .V e lk sw ille ', służalec ka­
pitalistów i pogromca polaków.

2. Niem cy szerzyli teror, 
gwałty, odbywali zebrania, 
obchody, manifestaoje, za któ 
re osobno płaaili uczestnikom. 
Polaków wsadzali do więzie­
nia, ograbiali ich z majątku i 
mienia, nie pozwalając na żad­
ne zebrania.

3. Niem cy gwałcili polskie 
kobiety, mordowali księży, ro­
botników, zabierali pieniądze, 
odzież i pościel, rek wir o wali 
za pomceą bagnetów i kolb 
zboże, żuwnośó, bydło i konie.

4 Gazety polskie zawiesza 
no oo ohwilę, nie fwolno było 
pisać prawdy, prasa niemiecka 
zaś napadała na polaków, fran­
cuzów i anglików.

5. Na kopalniach i butach  
stał nad robotnikami „grec- 
szuc*.

6. Ukrócenie wolności poli­
tycznej i ukrócenie wszelkich

Sraw osobistych zniewalało ich 
o strajku.
7. Panowała bezwzględna dy­

ktatura m niejszości narodowej 
niemieckiej.

8. Niemcy rządzili tylko kol­
bą i bagnetem.

Po okupacji:
1. Rządy na Górnym Śląsku 

objęła komisja okupacyjna bez­
stronna i sprawiedliwa.

2. Pod rządami okupacji za­
broniono na zabrania polityoz- 
no-publiczne tak polskie, jak 
niemieckie, dozwolone są w szy­
stk ie inne zebrania

3. Komisja koalicyjna zapro­
wadza przepisy równe di a 
wszystkich.
, 4. Obecnie prasa polska po­
siada tę wolność, co niemiecka. 
Niemie«ha już w obelgach na 
koalicję staje się  pow ściągliw ­
szą, bo obawia się, że za kłam­
stwa i oszustwa spotkałaby Ją 
zasłużosa kara.

8. Obecnie górnicy i hutni- 
oy nie w idią żołdaka pruskie­
go nad szybem  i w hucie. i

6. Dzisiaj nie strajkują, bo 
odzyskali wszelkie prawa po­
lityczne i osobiste.

7. Obecnie Jest zupełne rów­
nouprawnienie.

8. Koalicja rządy nowe roz­
poczęła am nestją,

P ierw sze  przedstaw ienie  
teatru p o lsk iego  na G. 

SIqsku.
Bytom , 11 maioa.

(P. A. T.)
D». 9 bm. odbyło się w te ­

atrze miejskim w Bytomiu pier 
wsze przedstawienie zawodo­

wego teatru polskiego pod d y ­
rekcją p Edmunda Rygiera. 
Grano „Śluby Panitńskie* A. 
Fredry.

Na wstępie przewówił dr. 
Krukiewicz o doniosłości tego 
pierwszego przedstawienia, a 
dyrektor Rygier zadeklamo 
wał utwór W incentego Pola: 
„Wytrwaj ludu polski!*

Przedstawienie miało chara­
kter uroczysty: teatr był prze 
pełaiony inteligencją i ludem, 
który z w szystkich okolic G. 
Śląska przybył na to święto  
narodowe. Dla wielkiej ilości 
osób brakło m iejsc, pocieszono 
ich zapewnieniem powtórzenia 
tej sztuki, która się  podobała 
ogólnie, nawet niemcom, któ 
rzy także byli otecni.

Artyści: pp. W ielgard, Sło 
necka, Korsakówna, Frankow­
ski, Cichocki, Palacz i Olde 
rowicz grali znakomicie, świa 
dozoi swej doniosłej m isli kul­
turalnej. W ywołany prze* ar 
ey dzieło Fredry i grą artys­
tów szczery śmiech rjawnił 
się  wśród łez szcięścia , że 
mamy już na G. Śląsku stały  
teatr polski, który stanie się  
tu potężnym czynnikiem  kul 
tury polskiej.

O teatr ten postarał się w y­
dział kulturalno oświatowy pol­
skiego komisarjatu plebiscyto­
wego.

Wczoraj odbyło się  przed­
stawienie w Królewskiej Hucie, 
następnie odbyw ać’ się  będzie 
w innych miastach *G. Śląska.

Gwałty niemieckie 
na Wirms

Olsztyn, 10 maroa.
(Spóźniona). Przedstawiciele  

komitetu mazurskiego: Zieliń­
ski, Herz, Fryderyk i Gotlieb 
Leikowie podczas jazdy sa ­
mochodem w dniu 4 go marsa 
byli napadnięoi w W iilenbergu  
prze* zorganizowaną bojówkę. 
Obecna przy tym policja me 
interwenjowała.

Na drodae m iędzy W ielbar­
kiem a Szozytnem samochód, 
wiozący przedstawicieli korni 
tetu, wpadł w aocy na poło­
żony wpoprzek drogi pień 
drzewa. Katastrefy uniknięto 
tylko dzięki temu, że samo- 
e&ód posuwał się bardzo wol­
no.

W Szczytnie na przybycie 
przedstawicieli komitetu ooze 
kiwała bojówka, która zelżyła  
przybyłych. W ładysława Horza 
i Zielińskiego pobito. Pomimo 
obecności załogi, z pośród na- 
nastuików nikt nie był aresz­
towany. Bojówka wystosowa­
ła do przedstawicieli komitetu  
rozkaz piśmienny -opuszozenia 
miasła. Przedstawiciele komi- 
teta  wyjechali inną drogą, niż 
zamierzano poprzednio.

Na samochód urzędu powia­
towego, Jadący drogą wazę- 
śniej obraną przez przedstawi­
cieli komitetu, nieznani spraw­
cy dokonali napadu, przy czym  
asesor regencyjny Friedberg 
odniósł rany.

Olsztyn, 10 knarca.
„Sicherheitspolizei* areszto­

wała wczoraj na dworeu w 
Olsztynie kapitana armji fraa-

„Kur. Polski* w sprawie ro 
kowań pokojowyoh z Rosją pi­
sze:

Dowiadujemy się, że w ko- 
łaob, zbliżonych do rządu, pa­
nuje opinja, iż nowa nota w 
niczym  nie zmienia sytuacji, 
gdyż w każdym razie w tych  
dniach miała być i będzie da­
na rrąduwi sowietów odpo­
wiedź, w której będą wym ie­
nione punkty podstawowe do 
rokowań pokojowych.

Właściwa treść iodpowiedii 
jest ustalona. Z chwilą gdy  
ozynniki wojskowe wskażą po

Warszawa, u  marca.

żądane dla nich miejsca, czy 
m iejsce rokowań, dodamy je 
saoze dzień proponowanego 
przez nas rozpoozęoia rokowań 
i natychmiast potym wyślem y  
do rząda sowieokiego radjo.

W kołaob, nie rządowych 
wprawdaie, ale zazwyczaj do­
brze poinformowanych panuje 
przekonanie, że'radjo do Mo­
skwy będzie wysłane w po- 
ciątku przysiłego tygodnia — 
i że ze strony polskiej, jako 
miejsce pertraktacji, będą za­
proponowane do wyboru Orsza 
i Smoleńsk.

Zaopatrywanie w  żywność
robotników górniczych.

(Komunikat Rady Zjazdu przemysłowców górniczych 
w b. Królestwie Polskim).

Do szeregu nienormalnych 
przejawów życia gospodarczo 
go, spowadcwanych wojną, na 
leży zaopatrywanie w żywność 
robotników, pracujących w 
górnictwie przez zarządy ko­
palń.

Już w pierwszych prawie 
dniach wcjny, która dla nas 
jesscze nie skończyła się, prze­
m ysłowcy góm icay camorzut 
nie i dobrowolnie podjęli in i­
cjatywę sprowadzania dla 
swych pracowników w w ięk­
szych ilościach artykułów epo 
żyw szych pierwszej potrzeby, 
których brak dawał się  odczu­
wać na skutek przerwy w ru 
ohu kolejowym. I Jak Irolwiek 
kopalnie węgla wówczas nie 
b j ły  czynne, gdyż z powoda 
wypadków wojennych, a na 
w ięksiych  kopalniach i wsku­
tek zniszczenia przez okupan 
tów urządaeń dobywalnyeb, 
nie można było m yśleć o z b y ­
cie węgla, jakkolwiek wów­
czas wyitarezało po kilkudzie­
sięciu robotników dla najwięk­
szych nawet kopalni w cela  
ich odwadniania i doiorowa- 
nia majątku przedsiębiorstw  
górniczych, to jednak przemy­
słow cy górniczy w poczuciu 
obowiązku obywatelskiego za­
troszczyli się o los zatrudnio­
nych do niedawna swych pra­
cowników i podjęli starania w 
kierunku wyżywienia lioznyeh  
rzesz robotników górniczych i 
ich rodzin.

Ten dobrowolnie przyjęty 
przez przemysłowców górni 
czyoh obowiązek stanowił punkt 
wyjścia do rozszerzenia zakre­
su świadczeń w dziedainio a- 
prowidowania robotników ko 
palnianyoh oraz rozciągnięcia 
w tym  kierunku na przemysł 
górniczy przymusu, początko­
wo przez w łtdte okupacyjne, 
a następnie przei r z ą i polski 
stosowanego.

Z ohwilą ustąpienia okupan 
tów i  ziem polskich monopol 
państwowy żywnościowy, za 
prowadzony przez niemsów i 
austrjaków został przejęty i 
potwierdzony przea rząd pol­
ski, w innym jednak zasadni- 
czo położeniu zaalasło się  po 
wstające państwo polskie. A 
parat państwowy okupantów 
zdawna wyszkolony i nawykły  
do wykonywania przepisanych 
mu ozynności odministracyj 
nyoh łatwiej mógł podołać, 
przy Jednolitości polityki władz 
wyższyoh coraz t> pogarsza­
jącym  się warunkom aprowi- 
zacyjnym, natomiast prawie 
nagle powstałe państwo pol­
skie musiało swą organizację

pańitwową tworzyć dorywczo 
w nadzwyczaj trudnych wa­
runkach, wytworzonych wypad­
kami o doniosłości epokowej, 
nie można przeto 'dziwić się, 
że nawet psujący się w osfat- 
nioh czasach aparat adm ini­
stracyjny władz okupącyjnyoh, 
zapewniał Jednak większą pra­
widłowość w zaspakajaniu po­
trzeb żyoiowyob, a przede 
wszystkim  w dziadzinie zaopa 
trywani* ludnśoi w lywmość, 
aniżeli następujące po nim  
władze polskie.

Z.raz w pierwszjrch dniach 
istnienia psństwa polskiego 
przemysłowcy góraiczy podej 
moją energiczne starania o 
żyrn ośc  dla swych robotni­
ków, wyręczają poprosta er 
gana państwowe w tej trud­
nej czynności apiowidowania 
rresz robotników górniczych, 
tymbardziej, że wskutek zasa- 
dniczysh przemian życia poli­
tycznego z ia ją  s ib ie  sprawę, 
że utrzymanie w ruchu kopalń 
węgla stanowi o istnieniu no­
wopowstałej Polski, a warann- 
kiem koniecznym pracy kopalei 
musi b jó  zaopatrywanie w 
żywność robotników.

Pomimo jednak wszelkich  
starań w tym  kierunku, już 
na początku grudnia r. 1918 
położenie okazuje się  wprost 
rozpaczliwe i na skutek przed­
stawienia tego stanu przez Ra­
dę zjaadu dla zapobieżenia 
katostrofie władze wojskowe 
zmuszone były do wystania 
dla robotników górniszyoh w 
Zsgłębiu Dąbrowskim pewnej 
ilości żywności z magazynów  
wojskowych.

K ryzysy żywnościowe od tej 
chwiłi raz po raz ponawiają 
się  a wobec ooraz zwiększa  
jących się trudności prowa 
dzenia kopalni ze względu na 
nurtujące rzesze robotnicze 
prądy w kie-unku skróoenia 
dnia rob iczeg) oraz podnie­
sienia płacy zarobkowej, wo- 
bac coraz większego braku 
artykułów teehniom ych, n ie ­
zbędnych do biegu kopalni, 
wreszcie wobsc zachowania 
zasady monopolu państwowego 
zarówno na ziemiopłody, Jak i 
no węgiel, wskusec o i>g) j e ­
dyna możność otrzymania ar- 
tłk o łów  żywnościowyoh z o- 
kręgów. rolniczych drogą w y­
miany na węgiel Jest wyłączo­
na, przamys»ow3y górniczy już 
w lutym  r. 1919 z wrócili się  
do msaisterjum aprowizacji 
z memorjałezi, wykazującym  
bezzasadność włożenia na k o ­
palnie przymusu zaopatryw a­
nia w żywność rabotaikó w k o ­

palnianych, orai żądającym  
objęcia tej sprawy przez w ła­
dze raądowe. Jednocześnie z  
powodu nieprawidłowego fu n ­
kcjonowania dróg żelaznych  
priem ysłow cy górniozy doma­
gają się  utworzenia na miej­
scu w Zagłębiu Dąbrowskim  
dużyoh magazynów ż y w n eśn o ­
wych, które zabezpieczałyby  
ludność górniczą przed niedo­
statecznym  dowozem żyw no­
ści dla kopalni.

Postulaty te spotkały się  z 
zasadniczą zgodą ministerjum  
aprowizacji, które jednak nio 
nie uosysiło  czy też uczynić  
nie było wstanie w kierunku 
zadośćuczynienia tym  uzna­
nym przez siebie za słaszne  
wymaganiom.

W tym  okresie czasu, mia­
nowicie w lutym r. 1919 przez 
b komisarza na powiat bę­
dziński, p. K. Kunickiego, zo­
stały przepisano koityngenso  
we normy żywnościowe dla 
robotników kopalnianych oraz 
ustanowione zostały ceny tych  
artykułów, te same, które obo­
wiązywały w lntym  r. 1918. 
Normy te i oeny następnie 
zostały potwierdzone przez 
starostę będzińskiego p. Pęko- 
sławskiego w dniu 1 czerwca 
r. 1919 go.

Ponieważ przytym oeny  
sprzedażne odstępowanej robo­
tnikom żywności wyznaczone 
zostały znacznie niż9ie, od 
rynkowych, przeto kopalnie 
wyjednały dla siebie zwrot 
tych dopłat przez ministerjum  
aprowizacji na podstawie spra- 
wdzanyoh przez miniaterjum  
przemysłu i handlu odnośnych  
likwidacji kopslai. .

W początkach maroa r. 1919 
znów powtarza się o stiy  kry­
zys aprowizacyjny, który zno­
wu dorywczo zażegnany został 
przez wysłanie do Zagłębia 
Dąbrowskiego specjalnego po­
ciągu z żywnością 

Delegacje przemysłowców o - 
rnz robotników do władz p ań ­
stwowych oddzielnie lub wspól­
nie, domagające się wejrzenia 
rsądu w sprawę aprowidowa- 
nis pracowników kopalaianych, 
są w tym czasie zjawiskiem  
powszechnym, nie odnosząoym  
jednak poważniejszych w yn i­
ków realnyoh.

W końcu kw iłtn ia r. 1919 
przemysłowcy ponawiają żąda­
nie zdjęcia z nich obowiązku 
aprowidowania robotników ko­
palnianych, gdyż czynność ta 
poohłafflć olbrzymią ilość cza­
su niotylko niższym  fankcjo- 
narjuszom kopalnianym, le c i  i 
ich kierownikom, uniemożli­
wiając tym  samym należyte  
skierowanie wysiłków ku wła­
ściwemu zadaniu prowadzenia 
technical igo kopalni i przed- 

'sięw zięoia środków powiększe­
nia wydobycia ooraz więeej 
potrzebnego państwu węgla.

0 1  maja r. 1919 pooząw siy, 
co kilka tygodni zachodziła po­
trzeba alarmowania priez prze­
mysłowców górniczych władz 
państwowych o ntdsyłanie dla 
robotnikiw kopalnianych d o ­
statecznych i przepisanych u* 
stawowo przez władze psń itw o-  
we norm żywnościowych. A 
ponieważ wysłane w tej spra­
wie depesze nie e i io s l ły  po- 
żądanych skutków, przeto po­
kazały się niezbędnymi osęste 
wyjazdy delegatów R \dy z ja ­
zdu d ) różnych ministerjów  
z p r z e iit iw .e iie m  grosy po­
łożenia aprowizacyjaog >.

W reszcie w końiu listopada 
r. 1919 położenie b y ł) tak bsz 
nadziejne, te  Rada zjaidu z a ­
proponowała miniaterjum a 
prowizacji 8Z jzere i otwarte 
ogłoszenie robotnikom istotue- 
g )  położenia aprowizacyjnego 
i czasowego choćby zmniej­
szenia norm kontyagensowych. 
Propozycja ta spotkała się z 
odmową w łidz państwowyoa i 
Jednocześnie dano przyrzecze­
nie przemysłowcom gó rniozym, 
że od I go grudnia r. 19L9 
ministerjum aprowizacji w eź­
mie na siebie ostateoziie  z a ­
opatrywanie robotników w  
żywność z pozostawieniem j e ­
dynie kopalniom ezynnośsi



ś. t p

Walentyna Gńiczeutsfia
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św . 

S kram entam i, zasnęła w Pana .
Wyprowadzenie zwłok z domu przy uliay Czystej *6 5, 

do kościoła parafialnego o godz. 9 rano, po nabożeństwie 
pogrzeb na cmentarzu m i e t s c o w y n .

Na smutne te  obrzędy zapratza krewnych I znajomych 
pozostałe w nieutalonym smutku

Rodzina.

rozdziel ozy cb. Je inooześn ie  
oeny za dostarczoną kopalniom 
żywność m iały być liczone w 
takiej wysokości, po jakiej k o ­
deinie c datę poją ją  robotnikom. 
I  jedno i drogie przyrzeozenie 
dotycbozas nie zostało d o t r z y ­
mane: kopalnie w dalszym oią- 
gn  w  beo braku żywności kon 
tyngensowej, dostarczanej przez 
n rzędy  aprowizacyjne, muszą 
starań się o n ią  na drodze za­
kupów z wolnej ręki, angażu- 
Jąo w te zakupy olbrzymie s u ­
m y, zwrot k tórych  następuje 
dopiero po upływie szeregu 
m iesięcy.

P rzy tym  w ostatnich czasach 
stwierdzono, że w ysyłana do 
Zagłębia Dąbrowskiego żyw 
noić  częstokroć nie doshodzi 
do miejsca przeznaczenia i po 
drodze zabierana Jest samowol­
nie przez inne organa rządowe 
lub  kom unalne dla zaspokoje­
n ia  potrzeb okolicznej ludnoś 
ci. D a zapobieżenia tym  niepo­
żądanym  pod każdym  w zglę­
d e m  objawom Rada zjazdu 
swoimi środkami zorgonizowa- 
ła  w pierwszych dniach s ty c z ­
n ia  r. b. nadzór nad wysyłaną 
do Zagłębia Dąbrowskiego żyw ­
nością. i organizacja ta  przez 
kró tk i czas swego istnienia w y ­
kazała sprężystość oraz celo­
w o ść  swego działania.

Równocześnie dla u p o r z ą d ­
kowania spraw y aprowizaoyj- 
nej w państwie powstaje c e n ­
tra lny  kom itet gospodarczy oraz 
rady  gospodarcza na prowincji, 
instytucje, składająoe się z 
przedstawicieli rząda, p rzem y­
słowców i robotników,Siadaniem 
których to instytucji Jest obję- 
eie eałośoi spraw aprowizaoyj 
nycb. Objęte przez wspomnia­
ny  centralny komitet gospo­
darczy konwojowanie żywnoś 
ci w dr>dze i rozciągnięcie nad 
nią  dozoru, aby dochodiiła  do 
m iejsca przeznaczenia, zniosło 
tym  sam ym  równoległą orga 
nizaeję Rady Zjazdu, dotyoh- 
czas jednak  dsisłalnośó *en- 
ira lnego kom itetu gospodar-
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ozego w tym  k ieranku  nie 
przejawiła się żadnym  konkre­
tnym  czynem.

W ten  sposób przedstawia 
się w bardzo pobieżnym stress  
ezeniu spraw a zaopatrywania 
w żywność robotników k o p a l ­
nianych. Ztznaozyć przy  tym  
należy, że jeżeli pomimo ty lo ­
kro tny  oh w ciąga ostatniego 
okresu rooznega kryzysów a- 
prowizaoyjnych niezadowolenia 
robotników przejawiły się je­
dynie w krótkotrw ałych na 
poszozególnych kopalniach bez- 
robociach protest ijących, to 
należy to zawdaięozać jedynie  
zabiegom zarządów kopalni w 
uzyskiwaniu pewnych ilości 
żywnośoi drogą zakupu jej z 
wolnej ręki Nadchodzi j e d i a k  
chwila, k iedy  kopalnie w sk u ­
tek  zupełnego wyczerpania za­
sobów finansowych, a niepo 
miernego wzrostu cen na a r t y ­
kuły  żywnościowo wprost nie 
m ają  możności prowadzenia na­
dal tego rodzaju gospodarki.

Natarczywość robotników w 
otrzym ywaniu , przyznanej im 
przez rząd, a niedostarczonej 
w potrzebnych ilościach kopal­
niom żywności, wzmaga się z 
dnia na dzień. Poza pow ta rza ­
jącym i się coraz częściej stre} 
kami aprowizacyjnymi ludność 
robocia  grcźbami i ekscesami 
zniewala wyższy personel ko 
palniany do dawania im przy- 
rzeezeń w sprawach aprowiza­
cji, wypeł cienie k tórych  p r z e ­
cież nie od zarządów kopalni, 
lecz od państwowych urzędów 
aprowizacyjoych zależy. P r z e ­
wodnictwo rozruchów na tle 
żywnośoiowym na kopalniach 
c >raz częściej biorą w swoje 
ręce kobiety, jako opiekunki 
głodujących rodzin, a s tw ie r ­
dzonym faktem  jest, że potrą- 
fią one o wiele bezwzględniej 
i z gorszymi dla spraw y og Si­
nej skutkam i przeprowadzać 
swe postulaty.

Te wszystkie coraz częściej 
powtarzające się i ooraz g ro ­
źniejsze f i r m y  p r jyb ie ra jące

O'Brien spojrzał na zegarek.
Tak samo Jak kukułka  w

S a in t  0  len wskazywał god iinę  
trzecią.

— Jasnowidzenie cudowne! 
—  wysseptał.

Potem  podchwycił głośno:
— Opuść ten pokój i p rz e ­

nieś się do spalonej fabryki 
pana Verniere.'

Vf ciągu sekundy  czy dwóch, 
ry sy  Marty eię ściągnęły.

W idać było, że mózg czym 
-wysiłki, ażeby być  posłusz­
n y m  SUg?63tji.

W krótce skrzy  wienie tw arzy 
znikło.

— Jesteś  j u t  tam? — z a p y ­
t a ł  O Brien.

— Jestem .
— Ci  widzisz?
__ Robotników... Bardzo w ie ­

lu  robotników.
_  Co robią?
— Pracują  u*d odbudowa­

n iem  fabryki.
— Spojrzyj *  przeszłość... 

Cofaij się aż do nocy pożaru...
Twarz Marty zmarszczyła się 

znowu. _ _
— Czy widzisz? — podchw y­

c i ł  doktór.

objawy zdają się nie budzić 
zaniepokojenia w sferaoh r z ą ­
dowych, a wszelkie w tym  kie­
ru n k u  p rieds taw iea ia  przemy* 
słowców zdają się być  t r a k t o ­
wane, jako  pewnego rodzaju 
przesada w charak te rystyce  
położenia, czemu nie w oałej 
rozciągłości należy dawać w ia­
rę. Z ia je  się być  również eał« 
kowicie zapoznawanym przez 
sfery  rządowe fak t ,ż e  k o n iecz ­
ność oiągłego zajmowania się 
spraw ą aprowizacji przez z a ­
rządy  kopalni ooraz w z ra s ta ją - 
ce t ru d m ś s i  zdobywania żyw ­
nośoi dla rzeszy robotniczej 
oraz coraz więcej wzmagający 
się wskutek braków aprowiza- 
cyjnyoh stan podniecenia i sde  • 
serw owania  ludności górniozej, 
powoduje również s tan  n a p ię ­
cia nerwowego i u  a d m in is t ra ­
cji kopalnianej, k tó ra  nie m o­
że oddawać się zajęaiu w łaści­
wemu, to jes t  technicznem u i 
gospodarozsmu prowadzeniu 
przedsiębiorstw górniczych. 
P rzy  dabzym  trw aniu  tego r o ­
dzaju warunków nie może być 
mowy o intensywniejszej i w y ­
dajniejszej pracy kopalni.

W chwili obecnej ahodzi ko­
palniom jedynie  o to, aby  zda- 
wna obiecywana i omó wiona 
J u t  pod względem organizacyj • 
nym  przejęcie aprowidowania 
robotnikó w kopalnianych przez 
mini8terjum aprowizaaji było 
wresscie wprowadzone w czyn, 
aby  na każdej, choćby tylko 
większej kopaiai. zm jdow ał się 
państwowy fu okej onarj a i s  a- 
prowizacyjny, wyposażony w 
odpowiednią władzę i e g z e k u ­
tywę, k tó ryby  pod egidą r z ą ­
du objął oaiośl spraw aprowi ■ 
zacyjnych danej kopalni, w re ­
szcie ażeby kon tyageasy  ż y w ­
nośoi, przyznane robotnikom  i 
k ilkakrotnie potwierdzane, r  ze - 
csywiśoie były regularn ie  n a d ­
syłane do Zagłębia Dąbrów 
skiego K >palQie ze swój s tro ­
ny Już niejednokrotnie o św iad ­
czały władzom rządow ym , te  
okażą całą swą pomoc w p o ­
staci administracji aprowiza- 
cyjaej ora* odpowiednich u- 
rządzeń dU ułatwienia rządowi 
prowadzeni! tej sprawy. D o­
piero przy  zashowaniu tyoh 
warunków spraw a aprowido ■ 
waaia robotników kopalnianych 
może być należycie postawiona 
k u  ogóiaemu zainteresowanych 
czynników zadowoleniu, to je s t  
robotników, przemysłowców i 
władz rządowych, natomiast 
istniejący dotyahozas, pomimo 
wszelkich usiłowań przem y 
słowoów, nieaadawalający stan  
tej spraw y zmusza Radę zjaz­
du  do zaznajomienia z nią s z e ­
rokiego iOgółu społeozeństwa 
polskiego i ostrzeżenia opinji

publicznej przed mogą sy mi 
s tąd  wyniknąć opłakanym i dla 
ogółu następstw am i.
Dąbrowa, d. 27 la tego  1920 r. 

Przewodniszący w Radzie 
Zjazd i

‘Skarbić ski.

Kronika.
Ditf w piątek 12 b. m. Grzegorza.
Ja fro  w sobotą 13 b. m. Krystyny.

Wschód »!oSta ( .  6 m, 26 
ZachO-d .  f. 5 m. 56

Naród. Zjainjcienie hdowe 
powiadamia swych członków i 
sympatyków, że zwykłe ze­
branie  tygodniowe odbędzie 
się w piątek, 12 m arca  1920 r.
0 godz. 7 ej wieczorem w lokalu 
własnym  pray ul. Starososno- 
wieckiej Me 16 I p. i prosi o 
liezay udział i punktualne  
przybycie.

Koncert so b itn i  w sali k in o ­
tea tru  .Kometa* zapowiada się 
znakomicie Rozoperetko wana 
Dąbrowa będzie miała sposo­
bność tym  razem  usłyszenia 
m uzyki artystycznej. Nazwiska 
osób, biorących udział w k o n ­
cercie, rek lam y nie potrzebują. 
P. Aleksandra Ssafra&ska, a r ­
ty stka  opery krakowskiej od­
śpiewa nam  kilka utworów ze 
swego bogatego repertuaru .

Na fortepjanie grać będzie 
p Stanisława N >wakowa, 
nigdy nie odmawiająca sw igo  
udziału, jeżeli tylko chodzi o 
szlachetny cel, P. Bolesław 
M iza rk  ewicz, sk rzypek  w irta- 
oz, czarować będzie słucheosó w 
swą prześliczną grą  na skrzyp- 
oaoh.

Ponieważ pozostała już nie­
wielka ilość biletów, należy 
się więc zaopatrzyć w nie 
wcześniej. D oihód, jak j u t  n a d ­
mienialiśmy, przeznaczony bę 
dzie na zasilenie funduszu  .S ta ­
cji dla niemowląt*

Kooperatywa .Koła polek*. By 
ulżyć niedoli tych, o o chcą i 
um ieją  praopwać społecznie w 
najcięższych częstokroć w a ­
runkach , K«Jo polek pos tano­
wiło utworzyć dla sw ych człon - 
kłń spółdzielnie spożywców, 
opartą  o ogólnokrajowy zw ią­
zek kooperatyw i prowadzoną 
przez specjalistów. U d iia ł  w y ­
nosi 100 mk. Gdy wszystkie 
członkinie Kół poprą powziętą 
inicjatywę, p rzy b ę is ie  ogółowi 
naszem u nietylko in s ty tuc ja  
samopomocy ekonomicznej, ale
1 ważna placówka społeczna.

Zapisy i udziały przy jm uje  z a ­
rząd  główny w W arszawie, w
Sisnow cu zarząd  Koła m iej-  
soowego co piątek od 6 —7 w  
Gospodzie żołnierskiej p rzy  ul. 
Cerkiewnej.

Zgon kapłana. W Szopieni­
cach, w dniu 9 go b. m. zmarł 
po krótkioh cierpieniach ks. 
kapelan ś. p Antoni Kubina.

Zmarły był gorliwym pola­
kiem, co słowem i czynem  
pracował w parafji dla dobra 
dachowego i narodowego ludu  
polskiego. Szczególną opieką 
otaczał miejscowe polskie to ­
warzystwa.

Z teatru. Dziś zatym  aa see 
nie tea tru  rozbrzmiewać będzie 
śmiech, humor, s i t y r a  i taniec. 
Eto nie był na pierw szym  g o ­
ścinnym  występie ulubieńoów 
teatrów w irszaw skich, niechaj 
więc dziś spieszy aa ostatni 
pożegnalny wieczór z wielce 
urozmaiconym, nowym i boga­
tym  program em . U lział biorą: 
pp. Zbierzchowska, W. Lin, M. 
Domański oraz n iezrównany 
recy ta to r  i monologista, na­
grodzony zło tym  m edalem  
przez wysoką izbę tea tra lną  w 
Sosaowca — p. Michałowski. 
Szczegóły w ogłoszeniu.

Teatr H. Czarneckiego. J a t ro  
jako w dniu Jubileuszu d ługo­
letniego pracownika scen po l­
skich, a ostat iio a r ty s ty  scony 
naszej, p. Antoniego Millera, 
wystawiona będzie ooera buffo 
J. Straussa .B aron  Cygański*. 
O oróoz Jubilata i najlepszych 
sił naszego zespołu wystąpią 
gościnnie artyści sceny  k r a ­
kowskie] p. p :  koloraturow a 
sopranistka, W anda  Kendry- 
ohó wna i H ia ry k  Miller, tenor. 
DU uświetnienia malowniczej 
całośei przybędzie również n ie ­
zrównana para  baletowa, p p j  
Koszutscy, k tórzy w ykonają  
ostatnie nowości baletowe. 
Wieczór sobotni ma zapewnio­
ne powodzenie, bo nieprędko 
zdarzy się sposobność u s ły ­
szenia tak  znakomitej pary  
śpiewaczej, Jak i tanoerzy. To 
też zainteresowanie je s t  w ie l ­
kie, a pokup na bilety idzie 
raźno.

W niedzielę, jak  zwykle, dwa 
przedstawienia: popołudnia fan ­
tas tyczny  .O .fu u s i  w pieklą*. 
Wieczorem głośna sz tuka  L e-  
roux 1 Cam illea .,A lzacja*.

II.
L E K A R Z

w Sosnowcu
ul. Prosta 8 (St. Sosnowiec).

Przyjęcis: od 3 do 5 'po  południu.

Nie... Nie mogę.
— R isk aso ję  ci widzieć...
Chwila milozenia... Potem

dziecko zawołało:
— O! widzę... W idzę...
— Co?
Płomienie. , ogień w izęd iie ... 

o tacza mnie.
M arta w ydała okrzyk  z g ro ­

zy i zaczęła drżyć całem  cia­
łem.

— Nie m asz się czego o b a ­
wiać... zabraniam  ci się bać! — 
rzek ł OlBrien.

W szelki s trach  p rzestrachu  
zn ikaął.

U słyszaw szy krzyk , w ydaay  
przez wnuczkę, W eronika 
d rg tę ła  cd  stóp d i  głowy.

— Obudź Ją pan...' obudź 
ją... — w yrzekła g ło iem  b ła ­
galnym . — O aa cierpi...

— Myli się paai, ona nie 
cierpi, przysięgam  pani, zaraz 
będziesz miała dowód.

Potem , zw racając się  do 
dziecka, z a p y ta ł:

  Czy cierpisz?
— Nie, ponieważ zabroniłeś 

m i się bać...
  W ięc popatrz na pożar i

powiedz mi, czf w idaisi kogo 
wćród płomieni?

— Nie widzę nikogo...
M łgnetyzer oparł na ozole

M arty pieczątkę Roberta Y er- 
niere. A

— Przyjrzyj się lepiej—roz­

kazał — a zobaczysz tego, do 
kogo należy ten  brelok.

D reszca nerwowy w strząsnął 
M attą od szyi do pasa.

— Tak... tak  . widzę g o . .— 
rzekła — widzę m ężczyznę ..

— Oo'sz g>.
— W ysoki... b runet... sporą  

m a b ro d ę , m a na sobie to rbę, 
p rzew ieszoną przez ram ię.

— Co czyni?
— W jchodzi z p ilącego  się 

dom ku.
A teraz?
— W alczy z kim ś, z jakąś  

kobietą, której tw arzy  nie w i­
dzę. . Ta kobieta p a la , on... 
odchodsi... Już go nie w idię...

— Idź za nim.
— Nie mogę...
— R u k a z u ję  ci ;iść za nim  

1 nie opusw zaó go, d o k ą d k o l­
w iek pójdzie.

— W idzę go znowu... Jest 
Już da leko .. na  dradze... k tó rą  
skręca... zatrzymuj® się...

— G Izie?
— P;*y dom u, ośw ietlonym  

w dom u.. A! to  dworzec ko 
lejowy... wchodzi tam ... znika...

— Idź za nim  ciągle.
— W idię go, sam ego w wa­

gonie pociąga, pędzącego sz y ­
bko... szybko...

— C> czyni?
— Liczy pieniądse, w yjęte z 

to rby  otw artej... dużo pienię­
dzy... banknoty ... złoto...

0 'B n e a ,  aż do tej chwili 
o d la n y  cały sw em u d o św ia d ­
czeniu p r i y p m a i a ł  sobia r a p ­
townie o R (bercie, którego j a s ­
nowidzenie dziecka mogło n a ­
razić na niebe*pieoz*ń?two i 
powiedział sooie, że jaż  dość 
daleko posunął suggeit ję .

M ir ta  we śnie ścigała dalej 
bratobójcę.

— Pow raca .,  powraca... — 
rzekła nagle — widzę go...

— Glzie? — zapytał Ame­
rykanin.

— Tam... ou jest t a m — od­
powiedziało dziecko, wyciąga-

łąs ręfcę ku drzwiom, po za 
rtórymi *a*jdowił się R >bert.

Pot zim ny zrosił s t ro n ie  
O! Brie a a.

G iy b y  Weronika S oilier nie 
była niewtdimą, to słowa i tea  
gest b y ł jb y  dns ti tecsae ,  ażeby 
zgubić brata  R ysaarla .

M ig as ty ze r  zachował oałą 
prsyto-aność u n y s ła .

— N e powi»a»ś go widzieć 
— odpadł rozkazująca.

Dla Weroniki to zdanie zna ■ 
czyło, że Marta popełniła o- 
m ył tę .

W raeczywiotośoi była  ona 
nową suggestją, zakaża jącą  wi­
dzieć.

— Ja ż  nic nie w id ię  — wy- 
s ie  ot tło dziecko ulegle.

Tego było dość
M agaetyzer położył rękę  na

skroniach małej dziewczynki, 
palce oparł na szyi i m uska-  
jąó. o trzym ał pożądany sku tek ,

M ir ta  k rsy k a ę ła  i, zd ję ta  
gwałtownym atakiem  n e rw o ­
wym, przewróciła się w ty ł 
bełkocząc słowa bez związku, 
oraz w ydając głuche jęki.

Niewidoma podaiosfa się 
przerażona.

— W oocaka moja, w nuczka 
-—wyrzekła głosem z łam anym , 
rzucaląc się w stronę, s k ą d  
dawały się słyszeć Jęki M ir ty .

Nogi jej potkaęły się o c i a ­
ło dziecko, oiskającego się  
na dywanie, zaścielającym  e- 
stradę.

Uklękła przy Marcie i o to ­
czy ła  Ją ramionami.

— A! biada panu, Jożeliś za­
bił moje dziecko! — zawołała 
przerażona i grożąca.

— Jej wcale nie grozi nie- 
bespieoz^ń itwo — odpowiedział 
0 ‘Brien,—sw yczajny  atak, k tó ­
ry  powinienem był przewidzieć 
p rzy  naturze  tak  nerwowej. — 
Za kilka sekund  uspokoi się 
zupełnie, ale nie radzę jej 
powtórnie usypiać, gdyż d ru  ­
gi a tak  m ógłby ściągnąć dla 
życia jej wielkie n iebezpie­
czeństwo.

(B. e.



I

Z Debieszowic
Dnia 9 b. m. (dbyło się że­

branie organizacjjDe miejs*o- 
wego koła Naicd. Zjedn. lud. 
Na aebranie p rzjjechali z So­
snowca pp. St. Kocct i dele­
gat okręgowy. Zebranie to cd 
było się w ścisłjnó kółko, lecz 
b jło  haidao  ożywione. Posta­
nowiono urządzić zebranie o- 
gólne w szystkich członków w 
najbliższą niedzielę w celu 
w ybrania zarządu i załatwienia 
n iektórych spraw aktualnych. 
Zebrani uskarżali się na braki 
aprowizacji, szczególnie miało 
rolni, bezrolni i nauczyciele. 
Zwracamy się tutaj z prośbą 
do zarządu kopalni .Jow isz", 
aby raczył przyjąć tych nau­
czycieli na kontygent kopal­

niany, gdyż uczniowie w szko­
le  dobieszowiokiej .są  prze- 
ważnie dziećmi górników, p ra­
cujących na kopalni .Jow isz". 
Wybrano kom itet plebiscyto­

wy, k tóry  ma zająć się zbiór­
ką na plebiscyt w przyszłą 
niedzielę.

W. P.

y .

Telegramy.
Praca obowiązkowa

w  B ó s j i  s o w i e c k i e j .
Odezwa sowiecka do wszystkich pracowników 

i .uczciwych obywateli.
Sosnowiec, 12 marca.

Z Rosji nadeszła drogą iskro­
w ą odezwa rządu fsowieokiego 
do wszystkich pracowników i 
„uczciwyah obywateli“w spra­
w ia obowiązku pracy. Cieka­
w a i znam ienna odezwa ta 
brzm i jak  następuje:

.R epublika sowiecka odparła 
bronią armje generałów i ka­
pitalistów. Powinna ona teraz 
zająć się rekonstrukcją swego 
położenia gospodarczego. P ra­
ca nieustająca, stała i heroicz­
na winna być obecnie hasłem 
dla wszystkich.  ̂Ażeby dopro­
wadzić zboże do miast, trzeba 
do porządku doprowadzić śro­
dki transportowe, naprawić ko­
leje żelazne. Ażeby zwalczyć 
ty fus, trzeba oczyścić miasta, 
ażeby dopemódz do odrodzenia 
przem ysłu, tr ie b a  wydobyć i 

rozesłać m aterjał opałowy. P ra­
sa, obowiązująca dla w szyst­
kich—oto nasze hasło! Utwo­
rzenie wielomiljonowej—armjj 
p racy—oto nasz celi 

W szelka praca je st obecnie 
obowiązkiem świętym każdego 
obywatela. D ezerter pracy za­
bija dziatwę, .potęguje głód i 
choroby.

Rząd sowietów utworzył ko­

m itet centralny pracy obowiąz­
kowej, k tóry ma zastosować 
wszędzie ten obowiązek,fpocią- 
gnąć w szystkich do zbudow a­
nia nowej przyszłości, do walki 
przeciw nieszczęściom ludu.

Któż nie jest zainteresowany 
w tym , aby zniknął tyfu»? Ko­
niecznością je st dla każdego, 
aby miasto otrzymało zboże, 
surowce, opał. Obywatele zdol­
ni do pracy, mają być spisani 
i podzieleni według zawodu.

Aby walczyć skutecznie z 
tyfusem , głodem, niedostatkiem 
i kryzysem  transportowym, 
trzeba utworzyć pułki ludowe. 
Niechże nie będzie żadnej in­
sty tuc ji sowieckiej bez komi­
te tu  przymusowej pracy. W ka­
żdej fabryce, w każdej kopalni, 
w każdym warsztacie, w każdym 
domu, komitet winien wzjąć na 
siebie organizację pracy przymu­
sowej. Dezerterów pracy być 
nie powinno. Praca jest obowiąz 
kiem honoru dla wszystkich. Tru­
dna chwila wymaga jak najwięk­
szych wysiłków. Idziemy na- 
rzeciw nowej ery, pełnej 0- 
ietnic zwycięstw i spokojne­

go życia.
I

K saunlkat p sb k l.
Komunikat sztabu generalne­

go z dn. 11 b. m.

Z powodu roztopów na ea- 
łym  froncie wschodnim akcja 
bojowa ustała. •

Na odcinku Łatyczowa bol- 
szewioy zaatakowali nasze pla­
cówki. JPo dłuższej walce atak 
aostał odparty.

W nasi. »**•
Kuliński, płk.

„Wzorowe* obrady:
Basylea, 11 m arca.

Dzienniki nowojorskie dono­
szą, że drugie posiedzenie par 
lam entu w H ol dc  ras skończy­
ło się .w ym ianą" zdań, poczym 
posłowie przeszli do czynu. 
Podczas tych wnorowych o- 
brad zranionych zostało ciężko 
20 posłów, a kilku zabito, w 
tej liczbie prezesa parlamentu 
Diona.

Echi zajścia w hotelu 
Adlon.
Paryż, 11 marca. 

(P. A. T.)|
Niemiecki pełnomocnik tłu ­

m aczył się przed prezydentem  
min. Millerandem w imieniu 
rządu z powodu zajść w h o te ­
lu Adlon. M illersnd przyjął 
tłum aczenie do wiadomości i 
zwrócił uwagę na zajścia w 
ostatnich czasach, dodając, że 
wypadki te nie byłyby się wy­
darzyły, gdyby władze n ie ­
mieckie okazały więcej energji 
w tłumieniu wybuchów.

Stanowisko 
rządu polskiego.

W arszawa, l l  marca.
Wczoraj m inister spraw za­

granicznych Patek otrzymał 
wiadomość, że wojska koali­
cyjne na Śląsku będą zwię­
kszone o jeden (!) bataljon dla 
zapewnienia porządku (!?).

Dzisiaj po otrzymaniu po­

twornych wieści o dalszych 
masowych zbrodniach czeskich 
zwrócił się do reprezentantów 
6ntenty z przedstawieniem 
spraw y i żądaniem jak najry­
chlejszej interwencji. Minister 
Patek otrzym ał zapewnienie,

że koalicja będzie w tej spra­
wie interweniować.

W każdym razie rząd war- 
rzawski nie opuści ludności na­
szej na kresach śląskich i chwy­
ci się najostrzejszych środków, 
by zbrodniarzy ukarać.

(Fłoiono kazpeśi«dai» w „foktsa"}.
W. Łada znalezione mk. 18 

fen. 50 2łcżył na plebiscyt na 
G. Śląsku.

Zawiadowca stacji Sosnowiec 
złożone przez pasażera Siani 
sława Jaskólskiego, zamieszka­
łego, w Sosnowcu przy ul. Ko­
ścielnej JM 1 mk. 50  na ple 
b iscy t Górnego Śląska.

Izrael Cukier na plebiscyt 
na G. Śląsku złożył mk. 200 .

Na ogólnym zebraniu nakła­
dów przem ysłowo-budowlanyth 
.•Dźwigni" zebrane w gronie 
członków mk. 1,000 na ple­
biscyt.

KOnUNIKflT.
Ponieważ ostatnim i czasy, cd różnych instytucji i urzę 

dów napływają listy i prośby fo  przydzielanie! [artykułów 
żywnościowych i towarów, pochodzących z konfiskat,

Urząd sa lk i 1 lichwą i spekulacją w Będzinie,-
podaje do wiadomości ogółu, że z konfiskat żadnyeh towa­
rów nie wydaje; wyjątek stasow ią tow ary szybko psującejsię 
jak: tłuszcze i t. p.

Zaznacza się również, że z takowych nie mogą korzy­
stać pojedyńcze osoby zarówno urzędnicy Urzędu walki z 
lichwą i spekulacją, jak  i in ry eh  urzędów, utworzone zaś 
przy Urzędzie i Jego* ekspozyturach Komisje rozdzielcze, b ę­
dą co m iesiąc przydzielać w szystkie towary pochodzące z 
konfiskat po ustalonych przez tę  komisję cenach Kooperaty­
wom, Związkom, M igistratom , dla podziału [pomiędzy lud­
ność, o esym za pomocą prasy podane będzie do wiadomo­
ści ogółu.

Jednocześnie Urząd walki z lichwą i spekulacją kom u­
nikuje dla wiadomości wspomnianych Kooperatyw, Związków, 
M agistratów, iż każdego mięsiąca na 10 dni przed posiedze­
niem  Komisji Rozdzielczej, za pomocą miejscowej „prasy po­
dany będzie wykaz przedmiotów kw alifikujących się do po­
działu przez Komisję Rozdzielczą.

Sprawozdanie z podwieczorku tanecznego
v  dniu 17 lutego 1920 roku, w sali Stow. Techników 

na potrzeby żołnierza.
DOCHÓD. ROZCHÓD.
Za b ile ty  w ejścia, ofiary  za­

m ia s t u dz ia łu  i naddatk i 
Z bu fe tu
Za sp rzedany  lik ier przez li­

cy tac ję

1780
3335.50

242

5357 50

Za w ynajęcie lokalu  150
,  bilety znproszeniow e 175
„ p o rto  i rozsy łan ie  zap ro ­
szeń 30

„ m uzykę . 300
„ u rządzen ie  bu fe tu  1757.90
„ tru n k i 452
„ piwo 90
„ w ynajęcie szkfa 1 150.40
.  u s łu g ę  przy bufecie  135
„ d ek o rac ja  sali i d robne

wydatki SO
Zysk 202720

M Y D Ł O  IZmrt0^  ^  pint' tłuszczu
(xe znakiem J , Cweigenhaft)

sp rzed a je  h u rtow o  w ilościach  ogran iczonych  odnośnym i rozporządze- 
. • n lam ł rządu.

J .  C W  E 1 G E N I I A F T  ,S o s n o w i e c ,  l a r g o w a  JNk 7 .

UWA6A: W obec podszyw ania się  pod m o ją  firm ę, żądajc ie  m y­
d ła  ty lko  ze znak iem  J .  C - w e l | r ® n Ł a . f t a .

i lliir in D E  usuwa w ciągu 8 dni mydlana
M / n r  .M A  S C  P * r «  H E B D Y "
If ILliLUIf uznana  przez powagi lekarsk ie .'

Łatw o s ię  w ciera, m a przy jem ny zapach , n ie plam i ble 
łizny i ciała, z łatw ością się  zmywa wodą.

Ż ądać w ap tek ach  i sk ł. ap tecznych  ty lko „Mść P-ra Hebdy 
dy* z ś wierzbowe* w na etyk iec ie  Słoiki na 1-3-12 osób. 
Tow. E Habda I 8-ka W arszawa, E lek to ra lna  18 teł. 1-37. 
Dia koni od św ieżly ł parcha . E B W O L - H E B D A "

M A T K I powiDOT pam iętać, że tylko Jlanolinowy 
puder „D ZID ZI* z m arką .Kogut* rady­

kaln ie i szybko usuwa oprzatość, zaczerwienienie i stan  zapalny 
skóry u dzieci. Sprzedaż w aptekach 1 sk ładach 'aptecznych, perfu­
m eriach. Główny skiad w aptece A . G ą s e c k ie e o  w  W a r s z a w ie ,  

u l .  F r e t a  f& 16.

_____________ H urtow a • de ta liczna  sp rzedaż  na  Zagłębie;

A 5 ŁMS* M. 1A6IEŁŁ0WICZ, s o s n o w i e c

Odezyty plebiscytowe!
O znaczeniu terenów plebiscytowych dla Polski wy­
głoszą odczyty v?e czwartek dn. 11 b. m. o godz. 6 p.p.

p. S t. Płodowski w Niwce 
i p. Garbalski w Milowieach

a w sobotą, dn. 13 b. m., o godz. 6 p. p. w domach 
k o m o r o w y c h  sędzia, dr. R. Pawełek.

I

Handlowiec
rutynow any buchalter, sam o­
dzielny korespondent języków 
polskiego, niemieckiego i ro­
syjskiego życzy sobie zmienić 

posadę.
Ł ask. o fe rty  pod Z. K. do „Iskry".

D o k t ó r

li. Gutowski
Chórobjl skórne, wenc» 
r$e*ne i tnoczopłclowe.

od 4-ej do 7-eJ

Hotel „Central" Nk 8 
*1. S-|« Maja JT18 SISMWIKG

D e n t y s t a

Szatensziein
eODBHY PRZYJĘĆ: 

mi l l — 1 I od 3— 8 po  poi.
Aaaaaala lęhśw , plombowanie 
wytrawiania zębów hen peŻJt!®- 

blanla ałete korany. 
aŁ Malrzajawaka H 1.

|  I fltll filuzuiii, |

Bilardy
tom ska  S. Jo rczyńsk l.
' / . A f k i n a ł  peszport wydany p rz e r

________  Z i a g t H q i  w ładz , s l .m i .c k i .  o s imi*.
5357.50 Joaka Goldbergs.
====== l i n  8Prled ,n i» płsstC* gumowy. Wis-

domoać Bodzia „ isk ra* ._______

P o sz u k u ję

M M )  I wydawMi Batsr.HM.lw.iil

Bubli lO.OOOi 
Wiadomość Biuro dzienników „PromiaA" 
Dąbrowa._______

w Kr»kowl» paszpert aa 
Ł i t f g l U c ł l  inii, Frłdy Makowieckie;, 
wydany prz.z władze nl.mlcckie. 
f / o o y j w . n l ’ paszport ua unio Sacbja 

f j  ‘ Kotek wjdasy przez wla.-
die aiemi.cklł.

P « r p o r t  n a  im ię S tn - 
a b  cH  nlsłatoa G rycho® iklego

wydany p rz e z  K om itet polski w P a ry żu
' / a m n o l  p a szp o rt n iem ieck i n& 
Ł i ł ł g l U c ą l  im ię A a rji Stempniór- 
»ny .
V .O C T lrifttft legitymacja źy®ao- 

śtiowu na imię H eriz 
Szklerczyk. Łaskawy znalazcy zwróci 
do radakcjl.
« jrv  zdoinjoh meblowych stolarzy prsyy- 

mie się na dobrych warunkacL 
Wiadomości w R.dakeji „iskry* w >os- 
nowcu. _____________________________

l i n i o  epsrat kinomatogrifiesay Hr— 
“ - U .p lv  my „lok*. Zgłoszenia listo­
wie z podailem c.uy nadsyłać do kierow­
nika szkoły kolejowej w Strzemieszycach- 
Tamże do sprzedania aparat fotografozny 
13X18 z aiaitygm atem .__________   _
T T r o o r i m k -  kolejowy poszukuj, w 
U  r z ę U U l A .  śródmieściu lub przy 
Starososnowieckiej, Alejach lub w pobliłc 
mieszkanie z dwóch łub trzech pokoi, 
kuohit z oświetleniem el.ktrysznym od 
zaraz. Oferty „Iskra* pod K. 37.

Z a g i n ę ł a  wa ne imię H, Fiomera
Warszawska JA lO.__________________
7  . n i n o ł o  książeczka chlebowa wy-
Z i i g m ę ż a  d.ua prz.z k0P' hr
Renard na Imis Frfc°a ttIka W |.c, or,y

2 , b ł a * a n j r dżinie znajduje s it w 
W ojkow icach Kościelnych kolonia Pod war- 
p ie ji gospodarza Franciszka Nowaka.

Znaleziona i S S .
odebrania w Admiiistrkcji „Iskry" 
lwretem kosztów ogłoszenia.
P n f i 7 l l  ł r i l i p  *ię n8nc,Toi’* ir ( Ik i)  
r u B z u s u j e  g .Cgrafjt do > y k ł .-
dów w szkole ćrediiej 9 godzin tydodaio- 
wo. Zgłoszenia Bed. „Iskry  dla łzkoły.
( I g n h a  energiczna z dob.emi r .f .»  
\ z O U U c i  reoojnmi potrzebna dojdogląiu 
fabrykacji ̂ Wiadomość w „Iskrze*. 
ń 0  n i v  do okien rótnej wielkości i  
I i u l l ' J  drzwi do sprzedania. Staro- 
soaiowlecka 34. atróż wąkate.
> / n  (VI n t l l  paszport *  J«*»T P « ‘«
Z a g l u q l  władze niemieckie na imit
Mendli Piekarskie! _________


